Nowa metoda ochrony zabytków 


Z BŁONKÓWKĄ 
NA KORNIKI 


SKIERNIEWICE (PAP). W Zakładzie Do- 
świadczalnym Leśnictwa warszawskiej 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie 
go — Akademii Rolniczej w Rogowie, w 
woj. skierniewićkim, opracowano nową 
metodę zwalczania szkodników zabytków 
drewnianych. Okazało się, że nieocenione 


wprost usługi oddają tu pewne gatunki 
błonkówek, które składając jaja w zywych 
doprowadzają do 
Metoda 


larwach szkodników, 
ich całkowitego wyniszczenia 
biologiczna jest znacznie dogodniejsza od 
stosowanej dotychczas 
w pracowniach konserwacji zabytków, 
gdyż nie niszczy samego surowca, nie 
trzeba też zdejmować warstwy cennych 
polichromii. Biologiczną metodą zwalcza 
nia pasożytów w zabytkowym drewnie 
zainteresowali się już naukowcy radziec- 
cy. (tem) 


chemicznej, 


„SVRENA” REZERWUJE MIEJSCA W SAMOLOTACH 


ZSRR (PATI). Wśród różnych systemów usług komputerowych duże znaczenie przy- 
wiązuje się w ZSRR do rozwijania i doskonalenia systemu rezerwacji miejsc w transporcie 
lotniczym „SYRENA”. Końcówki tego systemu działają już w ponad czterdziestu mia- 
stach Związku Radzieckiego, również tak odległych od Moskwy jak Chabarowsk, Mada- 
gan, Taszkient. Rozmowę z komputerem może równocześnie prowadzić 250 użytkowni- 


ków. (jd) 


JAWORZE (HSl). W Gmin- 
nej Szkole Zbiorczej w Ja- 
worzu Średnim w wojewó- 
dztwie bielskim znajdują się 
nietypowe zbiory. Jest tu 
żółw morski, meduzy, kora- 
lowce, ryby-piły, 
kraby oraz potężna płaszcz- 
ka nazywana diabłem mor- 


ogromne 


skim. Te rzadkie okazy fauny 
morskiej przywiózł z licz- 
nych podróży pan Erwin 
Pasternak, mieszkaniec Ja- 
worza.  Spreparował je 
i przekazał miejscowej szko- 
le. Tak powstało chyba jedy- 
ne wiejskie Muzeum Ocea- 
nograficzne. Znajdujące się 


w nim eksponaty są dosko- 
nałymi pomocami naukowy- 
mi do lekcji biologii i zoo- 
logii, pozwalają na organi- 
zowanie w Jaworzu... 
kich wypraw w głębiny mórz 
i oceanów całego świata 


wie|- 


(dak) 


Ptasia stołówka zaprasza 


Ptasie sto- 
łówki bardzo 
się zimą przy- 
dają, toteż 
chwała tym, 
którzy je budu- 
ją. wieszają na 
drzewach izao- 
patrują 

w „wikt”. 

Na zdjęciu 
uczniowie z 
Zakładu Wy- 
chowawczego 
w Nowym 
Targu. 


Fot. CAF 
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Brzezińs 


R uczeń jednej z warszawskich ZLE) Rysunek zamieszczony 
powyżej przedstawia Tytana, jeden z księżyców Saturna w roku, pow 
my, dwutysięcznym, kiedy to wyruszy tam pierwsza ekspedycja nauk 
Widzimy więc bazę astronautów i moment sztucznego wybuchu. W, 

wstrząs posłuży do zbadania wnętrza księżyca. Jarek 
opinie niektórych uczonych, twierdzi, że Tytan w dalekiej przyszłoś 


iedz- 

wa. 
olany 
powołując się na 
i może 


stać się ziemska kolonią. Ano, zobaczymy. 


-” 


Warto o tym wiedzieć 


KŁOPOTY 
MEXICO-CITY 


„„Pewnego ranka tej jesieni znale- 
ziono zamarznięte ciała czterech 
osób, na zaśmieconych ulicach Me- 
ksyku. Ofiary zbliżającej się zimy zo- 
stały ledwie zauważone w tym trze- 
cim co do wielkości na świecie mieś- 
cie, liczącym już ponad 12 min ludzi” 
— pisze korespondent agencji Reute- 
ra. Te cztery osoby pochodziły spo- 
śród tysięcy bezdomnych, którzy że- 
brzą za dnia i chowają się po śmietni- 
kachw nocy. W ciągu zimy regularnie 
ten lub ów z tysięcy bezdomnych nie 
budzi się już na swym „„łóżku”. 

W obrębie Meksyku znajduje się 
166 slumsów, gdzie osiedlają się 
przybysze z całego kraju. Mieszkają 
oni w domkach z pyszek i tekturo- 
wych pudełek, bez elementarnych 
wygód takich jak woda, elektrycz- 
ność, urządzenia sanitarne. Nie trze- 
ba dodawać, że nie korzystają oni 
również z opieki lekarskiej, ze szkół 
itp. Jednakże bezdomni, nie są jedy- 
nym kłopotem z jakimi boryka się 
Meksyk. Oficjalne statystyki podają, 
że co dwie i pół godziny popełniane 
jest w tym mieście morderstwo, a co 
20 minut — kradzież. 

Powietrze nad stolicą Meksyku za- 
truwane jest dymem z tysięcy fabryk 
i spalinami z 1,5 miliona samocho- 
dów. Według danych oficjalnych co 
roku umiera około 150 tys. dzieci 
właśnie z powodu zanieczyszczeń po- 
wietrza. Przyrost naturalny ciągle 
jest bardzo duży (ponad 3 procent), 
a ponadto codziennie przybywa do 
stolicy około 1000 nowych migrantów 
z różnych zakątków kraju. 

Burmistrz miasta uważa, że są trzy 
problemy, które sprawiają najwięcej 
kłopotów: sprawa uporania się ze 
śmieciami i odpadkami, rozwikłanie 
całokształtu spraw transportowych 
oraz zapewnienie spokoju i bezpie- 
czeństwa. Przy czym transport publi- 
czny jest najwyraźniej głównym klu- 
czem do rozwiązania innych proble- 
mów miasta. W ostatnim okresie na 
ten cel przeznaczono miliony pesos. 
Stolica szczyci się już trzema (nie 
dokończonymi) obwodnicami i będą- 
cym w budowie metrem. Całą uwagę 
koncentruje się na budowie nowych 
linii metra długości 30 km, a także na 
podmiejskim systemie kolejki elek- 
trycznej. Z inwestycjami trzeba się 
spieszyć, bowiem, zdaniem planis- 
tów, ludność miasta pod koniec XX 
wieku będzie sięgała 40 milionów! 

Równie ważną i palącą sprawą jest 
zapewnienie obywatelom bezpiecze- ,, 
ństwa i spokoju. W tym celu zwiększa 
się siły policyjne do 35 tys. funkcjo- 
nariuszy. Burmistrz zapowiada także 
energiczną walkę z łapówkarstwem. 
Słowem, intencje władz miejskich są 
niewątpliwie dobre, jednak jakie bę- 
dą ich rezultaty — dziś nikt nie wie. (b) 


NIE TYLKO KOŚCIUSZKO I PUŁASKI 


ończy się rok. To już regu- 
K:. że właśnie teraz, „za 

pięć dwunasta”, dokonuje 
się bilansu i oceny minionych 
miesięcy, sumuje się porażki 
i sukcesy, odpowiadając sobie 
na pytanie czy spełniały się na- 
sze oczekiwania i zamierzenia. 
Q swoich osobistych sprawach 
każdy z pewnością rozmawiać 
będzie z przyjaciółmi, w gronie 
rodziny. Sporo zazwyczaj miej- 
sca w tych „rozmowach Pola- 
ków” poświęcamy bilansowi 
narodowych osiągnięć i niepo- 
wodzeń, dyskutując nad pro- 
blemami naszej Ojczyzny. Nie 
sposób oczywiście . ogarnąć 
wszystkich spraw, które stanę- 
ły przed naszym krajem w koń 
czącym się roku. Sporo na go- 
rąco jeszcze formułowanych 
opinii przynosi prasa, radio, te- 
lewizja. 

Szczególnie dużo miejsca 
warto chyba poświęcić podsu- 
mowaniu międzynarodowych 
kontaktów naszego kraju. Pod 
tym względem był to rok nie- 
zwykle bogaty w wydarzenia. 
Przypomnijmy tylko kalendarz 
Il półrocza: wizyty Edwarda 
Gierka w Paryżu i w Rzymie, 
rozmowy z kanclerzem RFN, 
spotkanie z papieżem Pawłem 
VI. Były to wydarzenia — taka 
jest zgodna opinia na całym 
świecie — o dużym znaczeniu 
dla naszego kraju, dla rozwoju 
współpracy i pokojowego 
współistnienia w Europie. 

Ale mimo że już tylko kilka 
dni dzieli nas od Nowego Roku, 
nie możemy jeszcze zamknąć 
tegorocznego bilansu między- 
narodowej aktywności Polski. 
Podsumować go będzie można 
dopiero oceną wyników wizyty 
prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych — Jimmy Cartera i roz- 
mów, jakie przeprowadzi on 
z polskimi przywódcami. 


Przełamywanie 
lodów 
„Handel ze Stanami Zjedno- 
czonymi? A cóż my możemy 


zaoferować interesującego pa- 
ństwu, którego przemysł osią- 


gnął szczytowo możliwości 
współczosnej fóchniki I techno 
logii?” Taka wątpliwość zawar 
ta była w pytaniu, które padło 


na jednym zo spotkań Harcor 
skioj Trybuny Obywatolskiej 
„Świata Młodych” 

Handel z USA? Przode wszy 
stkim warto sobio uświadomić 
jak trudno jost to przedsięwzię 


cie. Rynek amorykański jest 
ogromny I niezwykle wymaga 
jący: dość powiedzieć, że tylko 


Kalifornia kupuje i sprzedaje ty 
le samo towarów co np. Repu- 
blika Federalna Niemiec czy 
Wielka Brytania. Samo rozpo- 
częcie sprzedaży i utrzymanie 
się w konkurencji jest już du- 
żym sukcesem. Rywalami są 
przecież firmy amerykańskie 
i najlepsze przedsiębiorstwa 
z rozwiniętych krajów świata 
Tak skomplikowane i trudne za- 
dania są więc najlepszą szkołą 
dla naszych central handlu za- 
granicznego. Jeśli się z nich 
wywiązują, to oprócz pierwszo- 
rzędnej sprawy, jaką jest zdo- 
bycie dewiz — dobrze świadczy 
to o umiejętnościach handlo- 
wych naszych przedstawicieli 
Mamy więc już dwie korzyści: 
dewizy za nasze towary i do- 
świadczenie handlowe z trans- 
akcji na najtrudniejszym rynku 
świata. Jest i trzecia: sprzeda- 
jąc coraz więcej w USA —zysku- 
jemy możliwość zwiększenia 
zakupów, przede wszystkim 
najnowocześniejszych maszyn 
i technologii. Właśnie najno- 
wocześniejszych, niejako 
z pierwszej ręki, często taniej 
niż za pośrednictwem różnych 
firm z Europy Zachodniej. 
Handlować z Amerykanami 
jest nie tylko dlatego trudno, że 
chcą kupować tylko towar no- 
woczesny, najwyższej jakości. 
Barier jest znacznie więcej; 
trzeba przełamywać lody nieu- 
fności amerykańskich han- 
dlowców wynikające z braku 
podstawowej wiedzy o naszym 
kraju. Nie orientują się oni 
w możliwościach naszego 
przemysłu, z niedowierzaniem 
przyjmują infórmację na ten te- 
mat, nie wspominając już o po- 
kutujących jeszcze niestety, 
w niektórych kręgach uprze- 
dzeniach politycznych, uznają- 
cych handel „z komunistami” 
jako coś nagannego. Do tych 
trudności dodać trzeba jeszcze 
kłopoty, jakie stwarzają nam 
niektóre przepisy administra- 
cyjne, obowiązujące w USA, 
zmieniające się gusty i zapo- 
trzebowanie kupców. W sumie 
nie jest łatwo. Tym bardziej li- 
czy się przykład, dobre do- 
świadczenia ze współpracy 
firm polskich i amerykańskich. 


Najciekawnzy jost oczywiście 
kontakt słynnej Harvoster Intor 
national I Huty Stałowa Wola 


w produkcji maszyn budowla 
nych. Współpraca, której ofok 
tam był m. in. pierwszy na 
świocia ciągnik o tzw. budowie 


modutarnej, rozwija sią pomy 
ślnio od 1971 roku. Jako cioka 


wostką podam, żo Harvostor od 
początku istnionia, tj. od 100 
lat, nie udostąpnił ani jednoj za 
swoich konstrukcji żadnoj ob 


cej firmie, nawet amerykań- 
skiej. Stalowa Wola była wyjąt- 
kiem. Inny przykład: amerykań- 
ska firma elektroniczna Nashua 
Corporation sprzedaje Polsce 
urządzenia do komputerów. 
Ale jednocześnie kupuje u nas 
inne części wyposażenia ma- 
szyn cyfrowych. I to jest rozwią- 
zanie bardzo korzystne dla obu 
krajów. 


Dla człowieka 
i jego 
środowiska 


W Bethesda, w pobliżu Wa- 
szyngtonu, w Instytucie Badań 
Marynarki Wojennej USA pol- 
sko-amerykański zespół nau- 
kowców odkrył nową komórkę 
regulującą procesy wytwarza- 
nia krwi. Ma to olbrzymie zna- 
czenie w rozszyfrowaniu za- 
gadkowych do tej pory przy- 
czyn schorzeń układu krwio- 


1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIA 


twórczego oraz zrozumienia 
wielu probłomów związanych 
2 odrzuconiam przez organizm 
człowieka _ przeszczepianych 
narządów. Tyla krótka informa 
cja, któr w końcu lipca tego 
toku podały światowe agoncje 
prasowa. W kilku wierszach 
opisane zostało jedno z najbar 
dziej intoresujących odkryć, ja 
kiego dokonano w polsko amo 
rykańskiej współpracy nauko 
woj. Ma ona najwiąkszo trady 


cje w dziedzinie badań biome 
dycznych. Zapoczątkowało je 
52 lata temu przekazanie przez 
Marię Skłodowską-Curie po- 
wstającemu w Warszawie In- 
stytutowi Radowemu jednego 
gramu radu. Ten bezcenny dar 
uczona otrzymała od Stowarzy- 
szenia Kobiet Amerykańskich. 
Przełomowy dla współpracy 
polskich i amerykańskich pla- 
cówek medycznych był r. 1962. 
Podpisano wtedy umowy, 
dzięki którym zrealizowano po- 
nad 80 tematów badawczych. 
na pierwszym planie znalazły 
się prace nad rakiem; bogaty 
plon naukowy przyniosły także 
wspólne eksperymenty nad 
funkcjonowaniem mózgu. 


Jako przykład wzorowego 
działania naukowców obu kra- 
jów wymienia się badania nad 
chorobami dzieci. Stany Zje- 
dnoczone udzieliły pożyczki na 
rozbudowę Instytutu Pediatrii 
Akademii Medycznej w Krako- 
wie; sukcesem zakończyły się 


dziesięcioletnie prace nad wy 
jaśnieniem przyczyn niektó- 
rych wad rozwoju dzieci. Przeą 
nalizowano także sposoby za 
pobiegania coraz najpowsze 
chniejszym wśród najmłod 
szych chorobom wrzodowym 
oraz wyjaśniano przyczyny za 
chorowań na „caliakił” — nie 
zwykle grożną chorobę powo 
dującą skrajne wyczerpanie 
młodego organizmu. Powo 
dzenie tych I wielu innych eks 
perymentów sprawiło, że coraz 
wiącej placówek amerykań 
skiej służby zdrowia zaintore 
sowanych jest 
kontaktów z polskimi lekarzą 
mi-naukowcami 

Badania biomedyczne nia 
wyczerpują Oczywiście listy 
wspólnych przedsięwzięć nau 
kowych specjalistów Polski 
i USA. Duże znaczonie przywią 
zuje się m. in. do projektów 
współpracy nad 
niem chamicznych metod prze 


nawiązaniem 


opracowa 


twarzania węgla 
wyniki przynoszą 
w dziedzinie ochrony natura! 

nego środowislim oraz zasobów 
mórz i oceanów. Siedmiokrot 
nie już odbyły się polsko-ame 


interesujące 


badania 


rykańskie wyprawy okre 
wielkość i kierunek przerniesz 


3jące 


czania się w atmosferze pyłów 
i zanieczyszczeń przemysło 
wych. Przeprowadzono pomia 
ry w warstwach 
w Tatrach, na Spit 
w Norwegii, w Alpz 
jach, w Afryce i Ameryce Po 
łudniowej . 

Przeszło 3 miesiące trwał 
międzynarodowy eksperyment 
na północno-zachodnim Atlan 
tyku. Ekipy Polski i USA uzupeł 
nili naukowcy z ZSRR i RFN 
Z zakotwiczonego na głębokoś 
ci 36 metrów podwodnego la 
boratorium dokonywali oni ba 
dań nad ławicami ryb, warun 
kami ich życia 


Ośrodek Studiów Polskich 
na Uniwersytecie Indiana, Za- 
kład Studiów Północnoamery- 
kańskich w Instytucie Historii 
PAN, sukcesy wspólnych ba- 
dań naukowych, polskie towa- 
ry w USA, amerykańskie tech- 
nologie zastosowane w na- 
szych fabrykach — oto przykła- 
dy dobrych wyników współ- 
pracy obu krajów. Świadczą 
one o partnerskich stosun- 
kach; budujemy je nie zapomi- 
nając o wielu różnicach dzielą- 
cych oba państwa, o odmien- 
nym spojrzeniu na wiele pod- 
stawowych problemów świa- 
ta. Ale tylko tworząc nowe 
wzory współpracy, opierając 
się na bogatych tradycjach his- 
torycznych, można posuwać 
naprzód proces odprężenia, 
rozwijać międzynarodowe 
współdziałanie. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. archiwum 


Jest mała, chyba najmniejsza ze wszyst- 
kich stołecznych dzielnic; w sumie 15 kmr, 
czyli 3,1 proc. całego obszaru Warszawy. 
Ale jak to już wszystkich lektury bajek nau- 
czyły, nie można lekceważyć najmniejszych, 
bo zawsze coś tam w zanadrzu trzymają, 
czymś zaskoczą i zmuszą do milczenia prze- 
śmiewców. Śródmieście ma tych atutów bez 
liku. Najmniejsza dzielnica Warszawy to 
prawdziwa potęga. Z pobieżnej lektury rocz- 
nika statystycznego wynikają ciekawe dane: 
mieszka w tej części miasta 190 tysięcy ludzi, 
ale codziennie przyjeżdża do pracy przeszło 
300 tysięcy. Tu zlokalizowano ponad jedną 
trzecią wszystkich sklepów stolicy. Za tymi 
liczbami kryją się problemy: intensywny 
ruch kołowy i pieszy, tłok na najważniejszych 


ulicach śródmiejskich, funkcjonowanie ko- 
munikacji masowej, zaopatrzenie sklepów. 

Ale to nie wszystko. Na ten najmniejszy 
skrawek Warszawy zwrócona jest uwaga ca- 
łego kraju. Tu mieszczą się siedziby najwyż- 
szych władz partyjnych, państwowych i ad- 
ministracyjnych; tu zapadają decyzje doty- 
czące najważniejszych zagadnień życia i pra- 
cy całego narodu. Jak w soczewce, w urzę- 
dach i w instytucjach zlokalizowanych 
w Śródmieściu ogniskują się sprawy rozwoju 
państwa, jego udziału w życiu międzynaro- 
dowym. 

Nie zapominajmy również, że Śródmieś- 
cie to ogromny ośrodek naukowy, mieści się 
tutaj większość stołecznych wyższych uczel- 
ni i instytutów naukowych, skupiony jest 


Jak w soczewce... 


tutaj wielki potencjał intelektualny kraju. 
Jest ono także znacznym ośrodkiem kultural- 
nym — działają 23 sceny teatralne, 24kina, 31 
bibliotek. Na tym jeszcze nie koniec — wy- 
mieniając wszystkie „naj” Śródmieścia nie 
można pominąć kilkadziesiąt central handlu 
zagranicznego, skąd płyną dyspozycje regu- 
lujące większość obrotów wymiany towaro- 
wej z innymi krajami. W Śródmieściu skon- 
centrowane są także redakcje wielu pism 
i czasopism, m.in. redakcja gazety, w której 
czytacie te słowa. 

No, ale dość przechwałek. Nie ma już 
chyba nikogo, kto wątpiłby, że Śródmieście 
to taka ,„mała, wielka dzielnica”. A w dodat- 
ku zmieniająca się bardzo szybko. Tam, 
gdzie jeszcze niedawno straszyły obskurne 


baraki, wyrosła sylwetka Dworca Centralne- 
go, a panoramę centrum wzbogaciły wy- 
smukłe sylwetki biurowców banku handlo- 
wego, „„Polimexu — Cekopu”, „„Intraco”. 
Przybyło też miejsc, gdzie można odetchnąć 
od zgiełku i rucheśródmiejskich ulic: Pole 
Mokotowskie, Łazienki Północne, Ośrodek 
Sportu i Rekreacji na Solcu. 

Ma też dzielnica sporo problemów — wię- 
kszość zabudowy to budynki stare, wye- 
ksploatowane. A remonty idą opieszale — 257 
domów czeka na kurację odmładzającą. Bra- 
kuje też miejsca pod nową zabudowę, możli- 
we jest tylko wznoszenie pojedynczych do- 
mów. Nic więc dziwnego, że Śródmieście 
wyludnia się — wielu mieszkańców wypro- 
wadza się do nowych osiedli. Dzielnica coraz 
bardziej nabierać będzie charakteru typowe- 
go city” grupującego urzędy, banki, insty- 
tucje, teatry, kina, sklepy, hotele. Właśnie 
tych ostatnich przybędzie najwięcej; już nie- 
długo ruszy budowa hotelu ,,Patria” u zbiegu 
Królewskiej i Marszałkowskiej oraz drugie- 
go obiektu w pobliżu Dworca Centralnego. 


Stopniowo powstaje nowe centrum śród- 
miejskie, opisywana już szeroko w prasie 
Strona Zachodnia, wzdłuż ulicy Marchlew- 
skiego. Na przebudowę, i to możliwie jak 
najszybszą, czeka także wiele coraz bardziej 
zatłoczonych ulic i skrzyżowań śródmiej- 
skich. 


Te i wiele innych problemów Śródmieścia 
omawiane były w czasie dyskusji na niedaw- 
nej dzielnicowej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej PZPR. W uchwale zawarto 
sporo interesujących propozycji rozwoju 
dzielnicy i poprawy warunków życia jej mie- 
szkańców. 

Konferencja w Śródmieściu była częścią 
odbywającej się juź od kilku miesięcy kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej do władz par- 
tyjnych. Była etapem przygotowań do zapla- 
nowanej na początek przyszłego roku II Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej. 
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ad e strony rodziny, wpływ środowiska rówiośni 
czego. Rodziców można worwać do szkoły. Można - ale 


zasami nie przychodzą. Zwłaszcza ci rozwiedzoni lub 


pochodzący że społecznego marginesu. Jak ognia un 
kają kontaktu z kuratoriami, nawet wyrok Sądu Opie 
kuńczego nie jest w stanie nic zmienić. Czas leci, a lato 
rośl chadza r kolegami wszędzie, tylko nie po nauki 
Małże pewnego razu zdarzyć się tak: późnym wieczorem 
grupka „zbuntowanych” przechodząc obok kiosku zau 
waża, ił właśnie odpadła boczna ściana. Zbiorali rozsy 
pane towary, gdy złapała ich milicja. I za co? Przecież 


chcieli wszystko zabezpieczyć 


Jarek nie pochodzi z rodziny rozbitej. Nikt go toż nie 
namawiał, by przestał chodzić do szkoły. Jest dostatecz 
nie inteligentny, by nadążać za programem danej klasy 
Opiekę rodziców zastąpiła kuratela ze strony wycho 
wawcy w internacie. Teoretycznie operacja przeniesie 
nia do nowego środowiska powinna się udać 
A jednak 


Bez skrótów... 


bardzo smutna. W ostat 
hunku szkoła. 


żnia bezpowrotnie, co cieszyć nikogo 


Jarkowa bia 


nym bowiem rozr do której chodzi 
straciła jednego uc 
przecież me może 
Początkowo Jarek był w stanie nadrobić materiał 

opuszczonych zajęć - mówi jego była wychowawczyni 

Ryt zdolny, udawało mu się do pewnego momentu 
Gdy jednak nie dawał już rady z gonieniem programu 
przestał przychodzić w ogóle. Z werwaniem rodziców 
1o szkoły były kłopoty. To jednak czterysta kilometrów 
4 syn też słał do domu listy, że to tylko dwie dwójki, ża 
z prryjazdem można jeszcze poczekać. W internacie 
sytuacja od początku była niejasna, Jarek nie potral 
uznać go za swój drugi dom. Wolał chodzić po ulicach 
nawet bez calu, odrabiać lekcje u kolegów z miasta 

Rozmowy z samym zalntaresowanym? Było ich tyle 
łe straciłam rachubę. Jarek ich nie unikał, ale to absolut 
nie nic nie dawało. Pozostali uczniowie przyglądali się 
I tylko pogarszało to sprawą. Utarta sią w klasie opinia 
że jak ktoś czegoś nie chca, to niczym nie da sią go 
przekonać 

Potom awantura w internacie... Powiem tylko, że 
samych strat materialnych było na kilka tysiący. Nastą 
pnego dnia przyjechał wezwany telegraficznie ojciec 
Musiał z własnej kieszeni wyłożyć pieniądze za połama 
ne krzesła i powybijane szyby. Z synem sią jednak nie 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


Przyczyna trwających od 1563 do 1721 roku wojen polsko-szwedzkich było dażenie Szwecji do 
opanowania południowych i! południowo-wschodnich wybrzeży Bałtyku. W latach 1598. 1660 
konflikt zaostrzyty dodatkowo pretensje krolow polskich z dynastii Wazow do tronu szwedz- 
kiego. 

W trakcie jednej z tych wojen. w 1626 roku. wojska szwedzkie opanowały m. in. Braniewo, 
Elblzz. I czew, Olrwe i Puck. a flota nieprzyjaciela zorganizowała blokadę Gdanska. Zwycięstwo 
polskiej floty w brrwie pod Olrwa, stoczonej 28 listopada 1627 roku, zmusiło Szwedow do 


erw2ni2 blokady. Wojska szwedzkie ustąpiły jednak z Pomorza dopiero w 1635 roku. 


dniu 28 listopada 1627 roku za- 
W rządzono wcześniej śniadanie 

na polskich okrętach, aby mary- 
narze i żołnierze syci stanęli do walki 

Niewielu było skorych do żartów. Załogi 
wszystkich okrętów były poważne i pełne 
napięcia. Wiatr porywał słowa i niósł je hen 
na zatokę. Setki oczu bacznie śledziło za- 
mglony widnokrąg. 

- Szwed nie może zaskoczyć naszych 
okrętów — przypomniał kwatermistrz Zu- 
rek. — Patrzajcie! Patrzajcie! „Król Dawid” 
powrócił z rozpoznania. Mówią, jakoby 
szwedzkie orlogi przyczaiły się koło mie- 
rzei helskiej 

Nagle z marsa na „Św. Jerzym” dobiegł 
wszystkich okrzyk pełen podniecenia: 

- Szwedy idą! 

Admirał Dickmann nie nakazuje prże- 
rwać posiłku. Nie jest to wcale lekceważe- 
nie przeciwnika. Zależy mu na tym, by 
okręty szwedzkie podeszły jak najbliżej 
ujścia Wisły. Jego plan bitwy uwzględnia 
bowiem bliskie sąsiedztwo twierdzy Wi- 
słoujście, której działa mogą w razie nie- 
powodzenia osłonić okręty polskie, a co 
najważniejsze, uniemożliwić Szwedom 
przedostanie się na tyły. 

- |dą ćwierćwiatrem na wysoki brzeg — 
skonstatował Żurek. 

— Macie rację, mości kwatermistrzu, ale 
tylko po części - odpowiedział Dickmann — 
bo nie o wysoki brzeg im chodzi, gdzie 
trudno byłoby im desantować, zle na nas 
się skierują po wykonaniu zwrotu. 

Rzeczywiście. Okręty szwedzkie znalaz- 
łszy się na wysokości cypla orłowskiego, 
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360 rocznicę bitwy pod BliWĄ 


wykonały zwrot obierając kurs na Wisłouj- 


'ście. 


Teraz admirał Dickmann rozkazał palić 
z działa na znak podniesienia kotwic i po- 
stawienia żagli. Padły komendy: 

- Do brasów! Luzuj szoty! 

Przeciwny wiatr zmusił Szwedów do ro- 
zerwania szyku torowego, w jakim płynęli 
od strony Helu. Eskadra podzieliła się ra 
dwie grupy. W pierwszej: admiralski „Ti- 
ger” („Tygrys”) i równy mu wielkością 
„Solen” („Słońce”'). 


„Tygrys” 
osaczony"! 
Polskie okręty idą pełnym wiatrem, mają 


przewagę prędkości, nie zdołają im 
umknąć czołowe okręty szwedzkie. Nie 


wiadomo tylko, na pokładzie którego znaj- 
duje się dowódca eskadry, admirał Stiern- 
skóld. 


— Patrzcie dobrze, waszmości — zwraca 
się Dickmann do oficerów. 


— Jest chyba na pierwszym, mości admi- 
rale, zresztą poznaję sylwetkę „Tigerna”, 
na nim powinny powiewać admiralskie 
znaki — odezwał się wszystkowiedzący 
Teszke. 


- Dajcie sygnał na „Króla Dawida” — 
przerywa Dickmann. — Niech zwolni! 


Nie trwało nawet pacierza — „Król Da- 
wid” odpadł na lewo, zaś „Św. Jerzy” wy- 
sunął się do przodu, zmierzając wprost do 
burty „Tigerna”. 


— Czy zdąży? — takie pytanie stawiał so- 
bie kapitan Appelman z „Biegnącego jele- 


Rys. E. Koczorowski 


nia”. Pomny zaś tego, że jego zadaniem 
jest pomoc dla okrętu flagowego, sam zde- 
cydował odejść bardziej na otwartą zatokę, 
aby odciąć drogę ucieczki admiralskiemu 
galeonowi Szwedów. Tygrys” został osa- 
czony. 

Odległość pomiędzy okrętami dowód- 
ców obu flot zmniejszała się z każdą chwi- 
lą. Jeszcze kilkanaście sążni. Z odległości 
strzału muszkietowego widać poszczegó|- 
nych członków załogi okrętu szwedzkie- 
go, wśród nich rosłą postać Stiernskólda. 
£ obnażonym rapierem w ręce zagrzewa 
swoich do boju. 

Artylerzystom i muszkieterom wilgot- 
nieją ręce ze zdenerwowania. Wreszcie 
Dickmann l:omenderuje: Uwaga, działa 
dziobowe! Ogień pojedynczy! Pal! 

Porucznik Oloffson przekazuje komen- 
dę do konstabla, ten zaś do komandorów, 
czyli starszych dział. 

Swąd spalających się lontów, wreszcie 
huk, jeden... drugi... trzeci... czwarty. Bu- 
chnęło dymem na pokład. Pociski jednak 
nie donoszą. „Tigern” nie pozostaje dluż- 
ny i odpowiada pojedynczym strzałem, 
który trafia w dziób „Św. Jerzego”. Suchy 
trzask łamanego drzewa — pocisk nie wy- 
rządza większej szkody. 

Znów odzywają się działa „Św. Jerzego”. 
Pociski nożycowe z furkotem pędzą 
w stronę szwedzkiego okrętu. Jak nożem 
przecinają wanty (okmasztu i padają wśród 
Szwedów. Pada dwóch zabitych i jeden 
ranny. 

Okręty są już blisko siebie. Za chwilę 
zetkną się burtami. 

— Muszkieterzy na pokład! — pada na- 
stępna komenda. Wysypują się ze stuko- 
tem i chrzęstem broni. W pośpiechu obsa- 
dzają lewą burtę, nabijają muszkiety. 

— Złóż się! — komenderuje porucznik 
Oloffson. — Pal! Gruchnęło, jakby ktoś 
grochem posypał po blaszanym okapie. 

Szwedzi odpowiedzieli natychmiast. Gi- 


Rys. M. Kościelniak 


ną: mat Dźwigoń i mat Szamajda, śmierte|- 
nie ranny zostaje bosman Strzygoń. 

- Kryj się! Za burtę! A żywo! — komen- 
deruje Oloffson. 

Znowu gruchnęło pociskami. Przerażli- 
we okrzyki. Jedna z kul muszkietowych 
trafia Stiernskólda w szyję. Tryska gwał- 
townie krew i zalewa śnieżnobiały kołnie- 
rzyk. Admirał szwedzki blednie i słabną- 
cym głosem, starając słę przekrzyczeć 
wrzawę, upomina swoich, zby trzymali 
gardę, po czym kieruje się do swojej kaju- 
ty. Półprzytomny z bólu odsłania plecy, 
dogodny ceł dla muszkieterów. 


Zostaje powtórnie ranny. Pod zdmira- 
łem ugięły się nogi. Jak przez mgłę zoba- 
czył zbliżającą się burtę polskiego okrętu, 
potem głuche uderzenie zwaliło go z nóg. 

- To już koniec - przeleciało mu przez 
myśl. Krzyknął do podbiegającego tręba- 
cza, aby trąbił o poddanie się. Po chwili 
zemdlonego dowódcę podkomendni za- 
brali do kajuty. 

Admirał Dickmann na czele oddziału 
piechoty morskiej ruszył na kubryk „Tiger- 
na”, gdy nagle pokład szwedzkiego okrętu 
omiata nowa fala ognia muszkietowego 
Ogromne zamieszanie. Krzyki rannych 
i słowa złorzeczeń pod adresem sprawcy 
„Latającego jelenia”. Jego dowódca, gdy 
zobaczył, że „Tigern” nie ujdzie, zbliżył się 
do niego z drugiej burty i rozkazał musz- 
kieterom odpalić do Szweda. Niefortunny, 
chociaż podjęty w/ jak najlepszej wierze 
manewr, wyrządził spore straty wśród na- 
cierających żołnierzy polskiej piechoty 
morskiej. 


Admirat Stiernskóld leży w swej koi 
śmiertelnie blady w rozchełstanej, po- 
krwawionej koszuli. Gdy do kajuty wkro- 
czył porucznik polskiej piechoty morskiej, 
z zsiniałych warg szwedzkiego admirała 
wydobył się szept: 
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zobaczył — Jarek zniknął na godzinę przed jego przyjaz: 
dem. Jego rzeczy również. Po miesiącu, gdy był już 
skreślony z listy mieszkanców internatu i listy uczniów, 
odnalazł go na dworcu kolejowym patrol milicyjny. 
Jarek miał w kieszeni bilet do domu. Skąd wziął pienią 
dze i gdzie w ogóle mieszkał przez ten czas? Myślę, że 
pomagali mu dawni koledzy z klasy. Nie mogę im 
jednak udowodnić tego — zresztą po co, obydwie strony 


by po to, by uspokoić rodziców zaginionego. Jak sią 
jednak okazuje, zaginiony wcaje nie był zaginionym do 
końca. Na przykład dość regularnio wysyłał listy do 
rodziców. Zawsze z tego samogo miejsca = czyli z mias 
ta, w którym miał się uczyć. Zapowniał w nich, żo nie 
robi absolutnie nic złego, a już na pewno nio kradnie 
Pisał także, że nio wraca, ponieważ po prostu wstydzi 
się. I trochę boi. W ostatnim przed powrotam liścia 
stwierdził, że tak naprawdę nie miał nigdy nic przociwko 
szkole i nauczycielom, choć z wyborem zawodu mocno 


Czy urodzony w dzień wolny od szkoły 4 


dobrze wiedzą, jak było naprawdę. Rozmowy na ten 
temat klasa przyjmuje bardzo nieufnie, czuję, że nie są 
całkiem przekonani o winie Jarka. A ja czuję się w obo- 
wiązku trafić w końcu do nich, pokonać barierę nieu- 
fności. Wierzę, że mi się uda. Na przykład dzisiaj nie ma 
już w ogóle wagarowiczów, a i grupa nie jest zbyt 
popularna 


Był fajny... 


Gdy Jarek zniknął w listopadzie, sytuacja powinna 
wyglądać tak: wszyscy pomagają odszukać go,chociaż- 


się pomylił. Wydawało mu się, że unikając pierwszej 
klasówki z nielubianego przedmiotu uniknie kłopotów. 
„Potem już jakoś tak się ułożyło...” 


Dawni koledzy Jarka twierdzą, że nic nie wiedzą 
0 miejscu, w którym ukrywał się przez blisko trzytygod- 
nie. To prawda, że spotykali go kilka razy w tym czasie, 
nie mieli jednak zamiaru łapać uciekiniera i siłą odsta- 
wiać gdziekolwiek. Bardzo go lubili. Z rozmów z nimi 
wynika, że był doskonałym partnerem w dyskusjach, 
duszą towarzystwa podczas wielu spotkań. „Był fajny” 
— ta opinia przewija się najczęściej. 


Jarek po powrocie do swojego miasta na adros jedne- 
go z kolegów przysłał list. Sąsiad z ławki zadzwonił do 
mnio i powiedział: proszą napisać, że Jarnk mieszkał 
w przerobionej trochą piwnicy, a pioniądze miał zo 
sprzedaży zagranicznych dżinsów. 

I byłbym tak napisał, gdyby nio powien fakt. Otóż 
zbiorając wiadomości na tomat Jarka pytałom I o to, jak 
się ubierał. Nikt nie mówił wówczas o zagranicznych 
dłinsach, Prywatnie myślą więc, że racją ma wychowa 
wczyni: Jarkowi pomagali koledzy. Przastali to czynić, 
gdy zorientowali sią w bozsonsie całogo przaedsiąwzią 
cia, Dyskrotnie dali wówczas uciakinierowi do zrozu: 
mienia, żó czas wracać do domu. Tyla tylko, ża l ja nie 
mógłbym toqo udowodnić 


Historia Jarka jest w istocie nietypowa. Któroż jad- 
nak ludzkie dzieje są typowo od początku do końca? 
W toj sprawie ostataczny finał dopisany zostanie za 
kilka lat i być może wówczas to, wspominając dawne 
dzieje, niejaki magister inżynier Jarosław uśmiechnie 
się z zadumą. Chociaż nie — chcąc być precyzyjnym 
dodaję, że przyszły fachowiec nosi inne imię. To jedyna 
modyfikacja, jakiej dla dobra sprawy pozwoliłem sobie 
dokonać. 


MAREK ZARĘBSKI 


zaletach tej zabawy pisał już 
O w XVI wieku norymberski szewc 

i poeta - Hans Sachs. Jednak trze- 
ba było prawie trzystu lat, aby jego mó- 
wiące o urokach saneczkarstwa wiersze 
trafiły do przekonania. Zainteresowali się 
nim głównie bywalcy szwajcarskich ku- 
rortów, którzy też, jak podają kroniki tego 
sportu, zorganizowali pierwsze oficjalne 
zawody. Odbyły się one 12 marca 1883 
roku na trasie Saint Wolfgang — Klosters. 
Niepodobieństwem jednak jest ustalić 
datę i nazwisko wynalazcy sanek. Wiado- 
mo tylko, że płozy są o wiele starsze od 
kół, że znane były wczasach prehistorycz- 
nych i stosowane w życiu codziennym 
przez ludy Dalekiej Północy: Laponii, Sy- 
berii, Alaski. Liczne legendy dowodzą 
również, że wyścigi sań zaprzężonych 
w renifery lub psy były formą międzyple- 
miennej rywalizacji. W ubiegłym stuleciu 
takie zawody stały się modne również 
wśród poszukiwaczy złota. Wspaniały 
opis rywalizacji poganiaczy psich zaprzę- 
gów na dystansie aż 40 mil znajdziemy 
w książce Jacka Londona „Bellew Zawie- 
rucha”... 


"WYMOWA 
REGULAMINU 


Współczesne saneczkarstwo jako sport 
rodziło się jednak w Alpach. Początkowo 
nie obowiązywały żadne przepisy jazdy, 
ani określone parametry sprzętu. Ale 
z biegiem lat zaczęto go coraz bardziej 
doskonalić i w zależności od przeznacze- 
nia dzielić na grupy. Na początku XX wie- 
ku rozróżniano już dwu- lub czteroosobo- 
we bobsleje (para sanek połączonych ze 
sobą specjalną ramą i posiadająca urzą- 
dzenie sterujące), skeletony (do jazdy gło- 
wą w dół) oraz sanki zwykłe. Skoro jesteś- 
my przy historii, warto wspomnieć o po- 
zornie prostym, ale genialnym w skut- 
kach wynalazku Manfreda Tietze. Ten pię- 
ciokrotny mistrz Europy zbudował w roku 
1935 sanki bez przedniej poprzeczki łączą- 
cej płozy. Spowodowało to ich większą 
elastyczność i co najważniejsze — zwię- 
kszyło prędkość. Genialny samouk z Bie- 
rutowic również jako pierwszy zademons- 
trował sprzęt o obniżonym tylnym i pod- 
wyższonym przednim moście, co nie tyl- 
ko poprawiło wygodę jazdy, ale również 
ułatwiło kierowanie. 

Obecne sanki konstruuje się najczęściej 
z tworzyw sztucznych. Najważniejszą bo- 


dajże ich częścią są płozy. W zależności od 
warunków atmosferycznych, twardości 
lodu, używa się sanek o określonym ro- 
dzaju powierzchni przylegającej do toru. 
Różne stosowano „chwyty”, aby zmniej- 
szyć tarcie płóz, a tym samym zwiększyć 
prędkość i tak pędzącego niczym rakieta 


zawodnika. W ściśle strzeżonych labora- 


toriach powstają nowe stopy metali itwo- 
rzywa sztuczne gwarantujące coraz lep- 
sze osiągi ślizgów. Bywały wypadki, że 
nawet podgrzewano płozy na sekundy 
przed startem. Z wielu „nowinek” tylko 
ten zabieg jest obecnie zabroniony. Ale 
wyścig naukowców trwa. Dla saneczkarzy 
poszukuje się coraz doskonalszych kom- 
binezonów, do minimum eliminujących 
opór powietrza. Nawet kształty kasków są 
powodem dociekań naukowców. 
Zawodnicy ścigają się na torach, sztu- 
cznie oblodzonych lub naturalnych, o dłu- 
gości minimum 1000 m — dla „jedynek” 
męskich oraz 700 m dla „dwójek”* mę- 
skich i „jedynek” kobiet”. Regulaminowa 
trasa musi zawierać ostry lewy wiraż, taki 


sam prawy, wiraż zwrotny (o 180 stopni), 
tzw. labirynt, czyli zespół łagodnych skrę- 
tów oraz element dwóch wiraży tworzą- 
cych literę S$. Obowiązuje spadek toru od 
8 do 11 procent. 


Rezultaty przejazdów saneczkarzy, ze 
względu na ogromne prędkości i mini- 
malne różnice czasowe, mierzone są przy 
pomocy aparatury elektronicznej z do- 
kładnością do setnych części sekundy. 
O zwycięstwie decyduje łączny czas czte- 
rech ślizgów — w wypadku „jedynek” lub 
dwóch — przy rywalizacji „dwójek”. 


W historii saneczkarstwa Polacy odno- 
sili już wiele międzynarodowych sukce- 
sów. Jerzy Wojnar był aż dwa razy mis- 
trzem świata (1958, 1961), a Barbara Pie- 
cha raz (1970). Warto wspomnieć, że w la- 
tach 1958-1962 nasi reprezentanci, rów- 
nież jako drużyna, dominowali na każ- 
dych zawodach. Ostatnio jednak poza Ha- 
liną Kanasz, która niedawno zakończyła 
karierę oraz Teresy i Piotra Bugajczyków, 
nie posiadaliśmy wybijających się sane- 


czkarzy. Na międzynarodowej arenie 
prym wiodą zawodnicy NRD, RFN 
i Austrii 


NIE WINIĆ TRENERÓW 


Obecny sezon saneczkarski rozpoczął 
się bardzo wcześnie. Zainaugurowały go 
już na początku grudnia zawody w Koeni- 
gssee, impreza ważna z tego powodu, że 
wyniki w niej osiągnięte zaliczane są do 
przyszłorocznego Pucharu Świata. Nic 
więc dziwnego, że do RFN wysłaliśmy 
najsilniejszą naszą grupę, z Teresą Bugaj 
czyk na czele. Bezpośrednio po zawodach 
polscy reprezentanci (wśród nich — naj- 
lepsi juniorzy) udali się do Oberhofu 
(NRD), gdzie do połowy bm. trenowali na 
sztucznie oblodzonym torze. Ktoś może 
zapytać dlaczego właśnie tam, a nie na 
przykład do Krynicy czy Karpacza. No, 
cóż? W kraju w dalszym ciągu brak sztucz 
nego obiektu, a te, które mamy zdane są 
na łaskę lub niełaskę aury. Ostatnie zimy 
nie były specjalnie mroźne, co niewątpli- 
wie miało wpływ na formę kadrowiczów 
Ciągłe wędrówki w poszukiwaniu znoś- 
nych warunków treningowych nie wy- 
chodzą naszym saneczkarzom na dobre 
Dowodem tego były ostatnie igrzyska 
W Innsbrucku, co tu dużo ukrywać, „wy- 
ślizgano”” Polaków ze światowej elity. 

Wspomnieliśmy już o kłopotach wyni- 
kających z braku odpowiedniej bazy. Po- 
dobna historia dotyczy zaopatrzenia na- 
szej kadry w sprzęt. Jeździ ona na sankach 
przestarzałego trochę typu i nic nie wska- 
zuje, że coś zmieni się na lepsze. Wpraw- 
dzie w Oberhofie polska drużyna rozpo 
częła próby na prototypowych sankach 
konstrukcji znanego przed laty zawodni- 
ka, mistrza świata i Europy, Ryszarda Pę- 
draka-Janowicza, ale nie będzie to żadna 
„tajna broń”. Badania z podobnym sprzę- 
tem przeprowadzają także nasi rywale 
z ZSRR, NRD i RFN. Jest jednak nadzieja, 
że Polacy zwojują na nim przynajmniej 
tyle, co ich przeciwnicy. Oczywiście pod 
warunkiem, że ci ostatni nie wyciągną 
z pokrowców... bardziej udoskonalonych 
sanek. 

Po wielkim „laniu”', które oberwaliśmy 
na igrzyskach olimpijskich w Innsbrucku 
winnymi niepowodzeń czyniono głównie 
trenerów. Saneczkarze również nie spra- 
wili się w stolicy Tyrolu rewelacyjnie. Ale 
w tym wypadku trudno ganić zawodni- 
ków i ich szkoleniowców. W dzisiejszym 
sporcie nie tylko oni decydują o sukce- 
sach. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF 


TROPICIELE HISTORII 


OLKUSZ (HSI). Olkusz to stary ośrodek 
górnictwa ołowiu i srebra, który powstał 
w XIII wieku. W XIV w. król Kazimierz 
Wielki nadał miastu prawa miejskie, przy- 
wileje górnicze i kazał opasać go murem. 
Prócz kopalni srebra i ołowiu była tu men- 
nica królewska; miasto, jako jedno 
z pierwszych w Polsce, otrzymało drew- 


nianą kanalizację, wybudowano także du- 
ży rynek. Dzisiejszy Olkusz, to 20-tysię- 
czne miasteczko znane w kraju głównie 
z dużej fabryki naczyń emaliowanych. 
Jednak mieszkańcy miasta szczególnie 
szczycą się jego bogatą historią. W miej- 
scowym Liceum Ogólnokształcącym od 
pięciu lat działa koło archeologiczne, któ- 


rego członkowie zorganizowali i uczestni- 
czyli w licznych młodzieżowych sesjach 
naukowych, utrzymują stałą współpracę 
z Pogotowiem Archeologicznym, zorga- 
nizowali w szkole i mieście kilkanaście 
wystaw. Opracowano również 70-stroni- 
cowe „Pradzieje Olkusza” z licznymi zdję- 
ciami i rysunkami. 

Dziewczęta i chłopcy od kilku lat poma- 
gają specjalistom w pracach wykonpali- 
skowych prowadzonych w mieście. Pra- 
cowali już przy tzw. Baszcie Gęsiej, Rynku, 


a ostatnio w Starym Olkuszu odkryli 
pierwszą osadę, która dała początok mias- 
tu. Kilkadziesiąt wykopanych eksponatów 
przekazano do muzeum w Olkuszu i Mu- 
zeum Archeologicznego w Krakowio. 
Z części wykopalisk powstało szkolne mu- 
zeum archeologiczne. Są w nim fragmen- 
ty broni, stare monety, misy, garoki, pu- 
chary i dzbany jakie używano przed kilku- 
set laty, można również obejrzeć makiety 
starych grodów i domów. 

(dnk) 
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DECYZJE 
PIĘTNASTOLATKÓW 


ÓSMOKLASISTO! 


Jeśli wahasz się z wyborem zawodu 
Jeśli pociąga Cię ciekawy i piękny zawód 


ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 1 

Z.B. „WARSZAWA” 

ul. Księcia Janusza 45/47 telefon 36-17-71 

znajdziesz tu: 

© możliwość zdobycia ciekawego i popłatnego zawodu, 

© dobre warunki nauki, 

© możliwość dalszego kształcenia się w Technikum Budowlanym lub Śred- 
nim Studium Zawodowym, ads rz 

© rozwijania swoich zainteresowań korzystając z takich osiągnięć techniki 
jak: telewizja szkolna, programowe nauczanie itp. 

© miejsce w internacie i opiekę lekarską, 

© szkoła uczy wielu atrakcyjnych zawodów. 


NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ ZGŁOŚ SIĘ JUŻ DZIŚ 
Zarezerwujemy Ci miejsce na rok szkolny 1978/79. K-256 


USA (PAP). Benzyna z drzew — czy to 
nie fantazja? A jednak uczeni wyrażają 
nadzieję, że w przyszłości uda się wyho- 
dować drzewa, które jej dostarczą. Być 
może po wyczerpaniu zasobów ropy na- 
ftowej uprawa roślin, będących źródłem 
węglowodorów, stanie się koniecznością 
dla rozwoju przemysłu petrochemicz- 
nego... 


Pogląd o możliwościach otrzymywania 
z roślin benzyny prezentuje m. in. prof. 
Melvin Calvin z Uniwersytetu Kalifornij- 
skiego - laureat Nagrody Nobla, przyzna- 
nej za prace nad mechanizmem fotosyn- 
tezy. Wyraża on opinię, że podobnie jak 
obecnie hoduje się drzewa kauczukowe, 
które dostarczają cennego surowca, 
w przyszłości być może będziemy upra- 
wiać drzewa benzynowe. 


Prof. Calvin szukając odpowiedniego 
gatunku roślin zainteresował się dwoma 
odmianami krzewu Euphorbia, z których 
jedna rośnie w północnej części Kalifor- 
nii, druga zaś charakteryzująca się znacz- 


nie większymi pędami — w Brazylii, Sok 
tych roślin zawiera związki węglowodo- 
rowe w postaci oleistej emulsji, z której 
po odwirowaniu można otrzymać olej 
i wodę. Olej ten może być oczyszczany 
w tradycyjnych instalacjach rafineryjnych 
i z powodzeniem zastepuje benzynę. 


Benzyna 


Zdaniem uczonego z 1 ha obsadzone- 
go Euphorbią można otrzymać około 15 
tys. litrów oleju, przy czym roślina ta nie 
wymaga zbyt urodzajnej gleby i może 
rosnąć na nieużytkach, co oczywiście 
miałoby wpływ na przyszłe koszty benzy- 
ny, które mają się kształtować poniżej 
poziomu obecnej ceny ropy naftowej. 


wa tylo, dwie 
D>w taki jest Al 
qler. Wokół nad 
morskich bulwarów 
roslożyły solą dzielnice 
jakby żyweem przenie 
slone tu z Europy 
Ale, by zobaczyć pra 
wilziwe oblleza Algieru 
trzebe wybrać slą na 
długi spacer ulicą An 
gkor Zaprowadzi nas 
ona w zupełnie Inny 
świat. Dojdziamy nią do 
Kazby, najstorszoj 624% 
cl miasta zbudowanej 
wg odwiecznych arab 
skich twadycj. Zwykle 
6 takich miejscach mó 
wi się: „Tu zmirzymał 
sią czaś”, | rzeczywiście 
można tak pomyśleć 
gdy patrzy się na wą 
skie uliczki, na domy 


przypominające ws 
równie, na ludzi ubra 
nych w tradycyjne stro” 
je. Z minaretów strzela 
jących wysoko ponad 


płaskie dachy stłoczo- 
nych domów, dobiega. 
zawodzące wezwanie 
do muzułmańskiej mo- 
dlitwy. 

Q tym, że to wiek XX, 
w Kazbie przypomina 
tylko daleki odgłos sy- 
ren statków i uliczni 
przekupnie, natarczy- , 
wie domagający się, 
aby u nich kupić tandet; 
ne pamiątki. (kp) 


FOTOREPORTAŻ 
KAJETANA 
DAMOWSKIEGO 


Poglądy prof. Calvina przyjęte zostały 
w USA z niedowierzaniem, natomiast 
znalazł on naśladowców w Europie. jego 
doświadczeniami zainteresował się dr 
Sane de Parcevaux z Francji - pracownik 
naukowy Narodowego Instytutu Badań 
w dziedzinie rolnictwa. Prowadzi on pra- 


z drzew? 


ce nad aklimatyzacją we Francji roślin 
o nazwie Euphorbia Tirucallisprowadzo- 
nych z Brazylii. Naukowiec ten wyraża 
opinię, że w przyszłości dzięki selekcji 
genetycznej uda się wyhodować rośliny, 
które będą w pełni odpowiadać stawia- 
nym im wymaganiom. 

(jd) 


nawet nie czytał wspania- 
Kto tej wyłogn Aleksego Tołs- 
toja pt „Droga przez mękę”, to zapew- 
ne oglądał telewizyjny serial reż. Wa- 
syła Ordyńskiego i inżynier Tielegin 
maż Daszy, człowiek prawy, sziachet- 
my jest obecnie w Polsce powszechnie 
znany. Odtwórca tej roli w serialu, 
aktor Jurij Sołomin zobaczył w twanie 
Tieleginie Piotra Bezuchowa („Wojna 
i pokój”) początku XX wieku. Jest jak 
tamten miękki, liryczny, refleksyjny, 
inteligentny i uparcie szuka drogi 
w wirze rewolucyjnych zdarzeń. 
Kiedy się patrzy w otwartą, łagodną 
twarz Tiejegina trudno uwierzyć, aby 
8ołomin potrafił zagrać również frolę 
łajdaka. Jednak pierwszym jego aktor- 
skim sukcesem był Chlestakow w „Re- 
wizorze” Gogola na scenie moskiew- 
skiego Teatru Małego. Publiczność 
jednego teatru ani się równa do milio- 
nowej widowni kin czy telewizji, a jed- 
nak Chlestakow Sołomina został zau- 
ważony. Do dzisiejszego dnia aktor 
występował w tej roli więcej niż 200 
razy i za każdym razem Gogolowska 
postać w jego wykonaniu wnosi na 
scenę coś nowego. 
Jurij Sołomin jest związany od wie- 


lu tat ze sławnym moskiewskim Tea- 
trem Małym i jego zamiłowanie do 
aktorskiego zawodu zaczęło się już 
w latach najmłodszych właśnie od te- 
go teatru. Urodził się w sybirskim 
mieście Czite i tam jako chłopiec oglą- 
dał film nakręcony na 125 jubileusz 
sławnej sceny pt. „Teatr Mały i jego 
mistrzowie”. Film zrobił na nim 
ogromne wrażenie i postanowił uczyć 
się dalej w Moskwie na studium tea- 
tralmym im: Szczepkina przy tym właś- 
nie teatrze. Wykładała tam wówczas 
radziecka artystka Wiera Paszennaja 
i ona to już na pierwszych egzaminach 
w niepozornym, wątłym chłopcu uj- 
rzała przyszłego aktora. „Wierze Niko- 
łajewej Paszennej zawdzięczam wszy- 
stko co zdobyłem w aktorstwie — 
wspomina Sołomin. — Jako człowiek 
twardy, z charakterem wymagała i od 
studentów pełnego zaangażowania. 
Praca, praca, jeszcze raz praca. Bez 
niej nie ma artysty — często powtarza- 
ta. I pracowaliśmy.” 

W szkole teatralnej zdarzały mu się 
różne role: dramatyczne, komediowe, 
liryczne, groteskowe np. Szwandia 
w „Lubow Jarowej” Treniewa, Figaro 
Beaumarchais, Treplew w „Czajce” 


Czechowa. Już jako członek zespołu 
Teatru Małego otrzymał propozycje 
zagrania w filmie. Pierwszy jego film 
„Bessonnaja nocz” w roku 1958 nie 
stał się arcydziełem, ale praca w nim 
wiele go nauczyła. „W ciągu sześciu 
miesięcy przeszedłem wieloletni kurs 
wiedzy filmowej” — mówi o tej pracy 
sam aktor. Od tego czasu otrzymywał 
coraz częstsze filmowe propozycje, 
grał role głównych bohaterów 
i epizody. 

Ogromną popularność zyskał jako 
radziecki wywiadowca, Paweł Kolcow 
w serialu telewizyjnym reż. Jewgieni- 
ja Taszkowa „Adiutant jego ekscelen- 
cji”. Szatańska to była praca — wspo- 
mina aktor. Zdjęcia kręcono w Nowo- 
sybirsku i w Kijowie, a Teatr Mały 

/ 


gościnnie występował w Ałma-Acie, 
więc aktor nieustannie podróżował 
śpiąc głównie w samolocie. Cudowna, 
twórcza atmosfera na planie wynagra- 
dzała mu ponoć wszystkie trudy. Pre- 
miera filmu w radzieckiej telewizji od- 
była się wiosną 1970 roku i już w na- 
stępnych dniach ludzie poznawali go 
na ulicy, telefonowali do domu, zasy- 
pywali listami, a dzieci na podwórkach 
bawiły się w Kolcowa jak niegdyś 
w Czapajewa. Popularność aktora ro- 
sła i za granicą, serial oglądali telewi- 
dzowie Węgier, Polski, Czechosłowa- 
cji, Bułgarii, Jugosławii NRD, Ho- 
landii 

Kiedy japoński reż. Akiro Kurosawa 
poszukiwał aktorów do roli Arseniewa 
w filmie „Dersu Uzała”, Sołomin był 
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podine z wcześniejszą zapowiedzią rozpoczynam dzi- 

siaj serial swetrowy, który potrwa kilka tygodni. 

Dlatego tak długo. że o swetrach moźna naprawdę 
nieskończenie. Jest ich tak wiele, tak bardzo mogą być 
różne, że... no właśnie, inaczej niż w postaci serialu 
przedstawić się tego nie da. 


Inaugurują ów sęrial swetry... z połyskiem. Może i nie 
są one najwaźniejsze i najpopularniejsze, ale sprzyja im 
termin dzisiejszego odcinka — między gwiazdką i sylwes- 
trem. Toż to za chwilę karnawał! A jak karnawał, to i myśli 
kręcą się koło czegoś z takim... karnawałowym połyskiem. 
Tym ,„,czymś*” może być również sweter. 


Te, które przedstawiam dzisiaj na zdjęciach, mają taki 
właśnie charakter wieczorowy. I to nie dlatego, że fason 
jakiś jegt superfikuśny. Wręcz przeciwnie — są one szalenie 
proste. wykonane przy użyciu najprymitywniejszych ście- 
gów i każdy z nich nadawałby się do włożenia na ślizgawkę 


czy sanki, gdyby nie... I o to chodzi! Gdyby nie nitka 
z połyskiem, która do ich wykonania została użyta. A właś- 
ciwie nie tyle do wykonania, co do ozdobienia raczej. 
Najbardziej połyskliwy jest ten w paseczki, ale w obydwu 
białych ta ozdobna włóczka użyta została w sposób ogrom- 
nie oszczędny. I to właśnie jest ich cechą charakterystyczną 
— troszeczkę tego „,błyszczku”, ale za to umiejętnie w ca- 
łość wkomponowanego. Kompozycja może się zresztą 
dokonywać również dopiero w momencie, gdy sweter już 
jest gotowy — obrobić można wykończenia szydełkiem, 
wyhaftować przy użyciu igły co nieco... 


Piszę zaś o całej sprawie przede wszystkim dlatego, że 
zostałam zdopingowana do niej widokiem takich połyskli- 
wych włóczek w różnych kolorach w jednej z pasmanterii. 
Wydaje mni się, że to może być pomysł karnawałowy 
w zupełnie ciekawym stylu. 


RIUSZKA 


jednym z kandydatów. Kurosawa 
obejrzał serial „Adiutant jego okscolo 
nejł” 1 to zadecydowało - zobaczyłiś 


my tego aktora w filmie Kurosawy 


jako przyjaciela samotnego myśliwa 
qo Dorsu Uzały. Wyjożdżając Kurosa 
wa zabrał kopią serialu do Japonii 

Kiedy Pan przyjedzie do nas na wios 
ną, bądzie Pan w Japonii równie aław 
ny jak w ZSRA” powiedział do 
aktora 

Widzieliśmy Sołomina jako majora 
Zwjagina w „Blokadzie”, generała 
Szalaronko w radsiecko-czechosło 
wackim filmie „Sokołowo”, w „Czer 
wonym namiocie” — grał w wielu fil 
mach. Najmilej wspomina pracą z Ku 
rosawą, który obecnie zaproponował 
mu rolą w nowym filmie wg opowia 
dania Edgara Allana Poe pt. „Taniec 
starej śmierci”. Na ekrany w Związku 
Radzieckim wchodzi film z Sołomi 
nem w roli głównej w reż. Siergieja 
Sołowiewa pt. „Malodii biełoj noczi” 
Jest to film o miłości i muzyce zreali 
zowany w koprodukcji z Japonią 
Zdjęcia robiono w Leningradzie 
i w Kioto, partnerką Sołomina jast 
japońska aktorka Komaki Kurichara 

Aktor posiada tytuł zasłużonego Ar 
tysty ZSRA, jest laureatem nagrody 
państwowej im. Braci Wasiliewów 
| choć popularność zawdzięcza głów 
nie filmom, nadal najbardziej sobie 
ceni pracę w teatrze 


„Mając za sobą udział w 25 
filmach, za główną domenę mej 
pracy uważam jednak teatr. Teatr 
bowiem daje nam to, czego nie 
można znaleźć na planie filmo- 
wym: długie i piękne godziny 
prób, bezpośrednie obcowanie ze 
sztuką i — co najważniejsze — bli- 
skość widza.” 


Oprac. BARBARA TYLICKA 
Fot. APN 
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Aję okręt waczmo-ości 


Pod-da uywa w poł słowa To ju 


kons= 
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MU trahe w rutę goma”, aktu 


„Słońce zaszło 
w południe 


sie, gdy kończy się 
ligerna”, drugi polski 
Wodnikiem” na czę 
Solenem 
Witte odkrytą głową 
azwianymi włosami, komenderuje sku 


>nvm przy lewej burcie artylerzystom 


Ogień całoburtowy! Pal! 


OSTATNIA 
WALKA 
ADMIRAŁA 
DICKMANNA BH 


wśrod grzmotów 
Działa 


ry ognia 
ją się z łoskot | 
przeleciałyby pewnie na | 
Pudło! = Witte jest wściekły. 
| 


i gdyby nie grube 


w ladobłękitnych pióropuszy 
wykwitła poza szwedzkim galeonem. Nie | 
czekając na nadejście innych polskich 


kretów zdecydował się w walce wręcz | 
zdobyć Polacy atakują z niesły- 
chanym męstwem i odwagą. Jeden z mary- 
były toruński flisak, wywija wokół | 


Solena 


narzy 
siebie toporem bojowym siejąc dookoła [ 
Szwedzi są przerażeni gwałtow- || 
nością ataku. Śmierć dowódcy odbiera im 
całkowicie ducha walki 

Zresztą w tym czasie załoga „Wodnika” 
ma już inny kłopot: jak najszybciej odpły- 
nąć od burty „Solena”. Są już od niego 
dość daleko, gdy nagle rozlega się potężny 
wybuch. Słup ognia i dymu prochowego 
postrzępionych żagli i takielunku unosi się 
wysoko do góry. Szczątki powoli pochła- | 
nia morska kipiel 

Zdobyli się na wysadzenie. swego 

okrętu — powiedział cicho szyper Piotr 
Wedeman. A potem dodał w zamyśleniu 
Jedno słońce dopiero co wzeszło, a drugie 


śmierć 


już zaszło d | 
| nasz okręt chciefi zatracić, tylko że- J 
śmy w porę uszli - odpowiedział mu Wittę. 
Szkoda tylko, że nię wszyscy nasi zdołali 
uniknąć śmierci. 2-4% | 
Wraz z „Solenem!” wyleciało w powie | 
trze 22 polskich muszkieterówipikinierów | 
oraz jeden chłopak okrętowy 
Pozostałe okręty szwedzkie nie włączyły 
się do walki, lecz uszły w kierunku Piławy 
Ostatni bój admirała Dickmanna zakoń- 
czył się całkowitym zwycięstwem Polaków, 
ich okręty osiągnęły swój cel - przerwana 
została szwedzka blokada 


kmdr por. EUGENIUSZ KOCZOROWSKI | 


— Ty ich nie lubisz? 
— Nie obchodzą mnie. 


to przeczytał podpis pod rysunek 

na stronie pierwszej domyślił się, 
że również i te, zamieszczone obok 
„wyszły” spod ręki Jaroslawa Brzeziń- 
skiego (ul. Rewolucji Pazdziernikowej 
93/96, 01-242 Warszawa). Jego rysunki 
mają w pewnym sensie wartość foto- 
grafii, gdyż autor dość wiernie przeka- 
zal aktualną wiedzę o wyglądzie i wa- 
runkach panujących na ciałach układu 
słonecznego. 

Wszystkim, którzy przysłali życzenia 
świąteczne i noworoczne - serdecznie 
dziękuję, ze swej strony chciałbym ży- 
czyć sympatykom TOMIKA pomyślne- 
go Nowego Roku. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


„SOJUZ-26" 
NA ORBICIE 


Przed świtem, 10 grudnia br. wystartował 
z kosmodromu Bajkonur kolejny statek kos- 
miczny „Sojuz-26”, pilotowany przez podpuł- 
kownika Jurija Romanienkę i inżyniera pokła- 
dowego, _lotnika-kosmonautę Gieorgija 
Greczkę. Jest to 32 radziecki pilotowany lot 
kosmiczny. Dotychczas na orbitach około- 
ziemskich latało 41 kosmonautów radzieckich 
Po mniej więcej 24 godzinach od startu, „So- 
juz-26” połączył się ze stacją naukową „Salut- 
-6'' wprowadzoną na orbitę okołoziemską 29 
września br 

Stacja orbitalna „Salut-6”* wyposażona jest 
w dwa węzły stykowe. Pierwszy z nich jest 
zainstalowany w przejściowej części stacji, na- 
tomiast drugi z przeciwnej strony, sekcji agre- 
gatowej. Wyposażenie „Saluta-6'” w dwa węz- 
ły stykowe umożliwia obsługiwanie stacji orbi- 
talnej przez dwa załogowe statki kosmiczne. 
Warto przypomnieć, że „Sojuz-26” połączył 
się z „Salutem-6” w węźle drugim 

Komentując manewr połączenia obu obiek- 
tów kosmicznych, gen. W. Szałatow, kierujący 
przygotowaniem radzieckich kosmonautów, 
powiedział m. in.: „Czekaliśmy na to ze szcze- 
gólną niecierpliwością. Każda nasza załoga 
setki razy ćwiczy manewr połączenia. Wyda- 
wać by się mogło, że nie może tu zdarzyć się 
nic niespodziewanego. W praktyce jest to 
zawsze moment trudny i denerwujący, a od 
niego zależą przecież dalsze losy ekspery- 
mentu. Załoga ,,Sojuza-26” wykonała ten ma- 
newr bezbłędnie...” 

Program prac załogi przewiduje badania 
procesów fizycznych i zjawisk w przestrzeni 
kosmicznej, badania powierzchni Ziemi i jej 
atmosfery w celu uzyskania informacji dla 
gospodarki narodowej, przeprowadzenie 
eksperymentów technologicznych, medycz- 
no-biologicznych itp. O wynikach badań bę- 
dziemy informować, w miarę napływu infor- 
maci! 


— Bartek, ja widzę, że ty jesteś bardzo dobry chłopak, ale coś 
cię gryzie. Nie wychodzi ci z nauką może? 


BAZA NA MARSIE. Przy dzisiejszym stanie nauki założenie 
bazy na Marsie napotkałoby na duże trudności. Podróż na Czerwo- 
ną Planetę przy użyciu rakiet o napędzie na paliwo chemiczne 
trwałaby miesiące. Częściowym rozwiązaniem problemu byłyby 
rakiety o napędzie nuklearnym. 

Prawdopodobnie pierwsza baza na Marsie zostanie założona 
przed rokiem 2050. Na rysunku umiejscowiona jest ona na styku gór 
i morza marsyjskiego. Antena wycelowana jest w Ziemię, chociaż 
wiadomości mogą być przekazywane także przez stacje orbitalne. 
Trudności z łącznością mogą występować, gdy planety znajdują się 
po przeciwnych stronach Słońca. 

Astronauci dostali się z orbity planety na powierzchnię Marsaza 
pomocą 2 lądowników MEM (Mertian Excursion Module). Jeden 
z nich stoi na pierwszym planie obok anteny, a drugi nieco dalej. 
Sama baza, to dwie połówki cylindrycznego zbiornika dostarczone- 
go przez dolną, napędową część MEM. Drugi taki pojazd zbliża się 
właśnie do lądowania na niewielkim spadochronie. MEM posiada 
również hangar dla pojazdu o podwoziu kołowym MRV (Martian 
Roving Vehicle) zbliżającego się z prawej strony. 


MFIRKURY jest wymarłym 
światem ciszy i pustki Jedy 
nym punktem orlentacyj 
nym w tej scenerii jest slup 
lawy, utworzony w wyniku 
erupcji wulkanicznej milio- 
ny lat temu. Obecnie wybu 
chy wulkaniczne nie mają 
miejsca nalej planecie wie 
my, że Merkury podobny 
jest do Księżyca, 7 lym, 24 
nie ma na tej planecie mórz 
w znaczeniu lakim jak mo 
rza księżycowe. Tak więc 
planeta zryta jest kraterami 
powstałymi w wyniku ,,0% 
trzalu” meteorytowego 

Oślepiający dysk Słońca 
Irzy razy silniejszy niż wi 
dziany z Ziemi, jest częścio 
wo ukryty za skałami. Słońce 
przesuwa się powoli w po 
przek nieba w nieco dziwny 
sposób, spowodowany po 
wolną rotacja Merkurego 
i jego zmienną prędkością 
orbitalną 


PLUTON. Pod koniec XIX w. astronom Percival Lovell, zau- 
ważył anomalie w ruchu Urana oraz Neptuna i doszedł do 
wniosku, że za ich orbitami znajduje się jeszcze jedna, nie od- 
kryta planeta. Dokonał nawet pewnych obliczeń, ale nie udało 
jej się wtedy odkryć. Odkrycie planety dokonane zostało 
dopiero w 1930 r. na podstawie wskazówek Lovella i nadano 
jej nazwę Pluton. Teraz wiemy, że Pluton jest niewielkim 
ciałem, a z tego wynika, że nie mógł on spowodować zauwa- 
żonych przez Lovella zakłóceń w ruchu Urana i Neptuna. 
A przecież na podstawie wyliczeń Lovella planeta została 
odkryta. Istnieje na ten temat wiele teorii m. in.: Pluton nie jest 
planetą, której Lovell oczekiwał, tzn. istnieje jeszcze jedna 
planeta (Transpluton). Jeśli chodzi o samego Plutona to istnie- 
ją przypuszczenia, że jest on eksksiężycem Neptuna. Pluton 
nie ma atmosfery, gdyż jest tam za zimno (poniżej —230*C). Je- 
śli planeta miała kiedyś atmosferę to zmieniła ona stan sku- 
pienia i znajduje się na powierzchni planety w postaci lodu lub 
cieczy. Efekt tego widzimy na rysunku. Patrzymy na morze 
ciekłego metanu i na wschodzące, maleńkie Słońce. 


— Co, słabe świadectwo? 
— Jeszcze z nim gadasz?! — zawołał nagle Marian. - Chodź tutaj 
na świadka zakładu. 


— E, popatrz mi w oczy — Korski położył dużą dłoń na jego 


barku. — Co twój ojciec robi? 


— Jest urzędnikiem. Pracuje w spółdzielczości jako rewident. 
— | co, często wyjeżdża? 

— Tak. Sto osiemdziesiąt dni w roku przebywa na delegacjach. 
— A matka? 

— Pracuje w szpitalu. Jest pielęgniarką. 

- Na zmiany? 

— Teraz już nie, ale do niedawna... 

— | co, ty zawsze tak sam siedziałeś w domu? 


Ja już pójdę, proszę pana. 
— Poczekaj. Jak masz na imię? 
— Bartek. 


— A skąd takie imię? 
Po dziadku. 
— A nie masz braci? Sióstr? 
sę Lż z soż 
— To niedobrze. Pamiętaj, jak się ożenisz, staraj się mieć 


przynajmniej dwoje dzieci. 


Bartek nie uśmiechał się. Ten człowiek mówił poważnie. Poza 


tym miał w sobie coś takiego, że przyjemnie było stać przy nim, 
patrzeć na niego, czuć na swoim ramieniu jego rękę. 


— Teraz już nieważne. Za kilkanaście dni koniec. 
— A co, wakacje? 
— Rozdadzą świadectwa z podstawówki. 
I gdzie pójdziesz? 
Do zasadniczej. 
Powiedz no jakoś pełnym zdaniem. 
Będę się uczył na mechanika samochodowego. 
To świetny fach. Już się zapisałeś? Przyjęli cię? 
— Tak, złożyłem papiery. . 
— Mądrześ zrobił. Sam kiedyś myślałem przerzucić się do 


warsztatu samochodowego. Tylko nie umiem pracować w za- 
mkniętym pomieszczeniu. Wolę nie mieć dachu nad głową pod- 
czas roboty — uśmiechnął się. 


— Ale ja chciałem... — naraz urwał. 

— No, no, wal śmiało — zachęcał Korski. 
— Nie, nic. 

— Myślałeś o innym zawodzie? 

— Trochę. 

— Co, o ogólniaku? Technikum? 
Zdziwiony przyjrzał się mężczyźnie. 
— Zgadłem? 

Przytaknął mimo woli. 

— Aco, ojciec ci kazał do zasadniczej. 
— Nie. . 


— Nie szła ci nauka czy nie bardzo się do niej przykładałeś? 

— Chyba nie bardzo. Nie myślałem, że tak się stanie. 

— A teraz miałbyś ochotę uczyć się, gdyby tak cofnąć czas? 

— Może. 

— lle masz teraz, czternaście, piętnaście lat? 

— W październiku piętnaście. 

— Słuchaj Bartek, nie łam sobie głowy zmartwieniami. To nic 
nie daje. Jak się weźmiesz dobrze do roboty, po zasadniczej 
skończysz też technikum, a jak zechcesz, pójdziesz i wyżej. Gdzie 
ci się spieszy? A dobry fach to sto razy więcej niż nie wiem jaki 
papierek. Tego ci nikt nie odbierze. W życiu najważniejsze umieć 
coś i mieć czyste ręce, a wtedy znajdą się i przyjaciele, i szacunek 
ludzki. 

Bartek odruchowo spojrzał na swoje dłonie. Czuł, że twarz robi 
mu się szkarłatna. Korski spostrzegł to. Na moment spoważniał. 
Bartek był pewien, że padnie teraz straszliwe pytanie. Ten czło- 
wiek miał w spojrzeniu coś takiego, jakby przenikał go na wskroś. 

Lecz mężczyzna nie spytał. Mocniej zacisnął palce na jego 
ramieniu, a potem uśmiechnął się jeszcze raz. 

— Głowa do góry, Bartek. Do ciebie świat należy. Tylko zawsze 
pomyśl dwa razy nim coś zrobisz. 


Cdn. 
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Marian odłożył swoje rękawice i okulary, rozsiadł się wy- 

godnie na trawie i wyjmował z torby śniadanie. Wkrótce 

w jego ślady poszli inni, wydobywając zawiniątka, termo- 
sy, butelki. Tylko ów starszy robotnik nie siadał. Zapalił papierosa 
i przypatrywał się kolegom. 

— Korski, a może skusisz się na dobry salceson? W sklepie 
takiego nie dostaniesz. Wczoraj przywiózł mi szwagier ze wsi. 
palce lizać — spytał potężny blondyn, rozebrany do pasa, opalony 
na brązowo. 

— Nie wódź mnie na pokuszenie. Lekarz zabronił. Przez tydzień 
nic tłustego i basta. A 

— Ty wierzysz w lekarzy? 2% 

— A jakże! Przecież to mój własny syn. Miałbym mu nie ufać? 

Próbowali się z nim dalej przekomarzać, ale on pokiwał im 
pogodnie głową i naraz ruszał w stronę Bartka. I 

— Co, boisz się podejść? To dobre chłopaki, tylko tak gadają. 

Tamci, zajęci jedzeniem i rozmową, nie zważali na stojącego 
Bartka. Miał ochotę odejść, lecz tylko przekora kazała mu jeszcze 
chwilę zostać. Szukał nawet w myślach ciętych słów, aby przyga- 
dać młodszemu robotnikowi. Lecz teraz, gdy Korski był prawie 
o krok, nie wypadało mu odzywać się hardo. Milczał, patrząc 
trochę nieufnie na starszego, tęgiego pana, z zaii 
badającego go wzrokiem. 5 

— Nie widziałeś jak się spawa? 

— Kto by tego nie widział w Wz 


— Patrzyłeś, jakby cię to ciekawiło. 

Bartek wzruszył lekko ramionami. 

— Dla was dziś nie ma rzeczy nowych. | to dobrze. Szkoła, 
telewizja, filmy. Tylko czy nie myślisz, że uczą was tak trochę „po 
łebkach”? Tu liznąć, tam liznąć i nie zawsze coś w głowie 
zostanie. ę 

— Zależy jaką kto ma głowę — powiedział Bartek. 

Korski zaśmiał się cicho. 


— Tak jest. Masz rację. Głowę i zainteresowania. Jednemu raz 
pokażesz i będzie robił jak z nut, a inny... machnął ręką. — 
Zmęczyła cię nauka? Przyszedłeś odsapnąć? — spytał naraz. 

Nie odpowiadał. 

— Tak, pogoda wymarzona, a odkąd istnieje szkoła, są i waga- 
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i taka naturalna chęć do nawiązania rozmowy, że nie potrafił się 
zdobyć na odejście. 

— Papierosy palisz? 

— Nie. 

— Mój syn też nie palił nigdy, chociaż nie zabraniałem mu, gdy 
dorósł. Ale w klasie u ciebie chyba sporo jest palaczy? 

— Raczej tak. 

— Anie śmieją się z ciebie, że nie palisz? 


— Nie wiem, może i nie wiedzą. 

— Nie wiedzą? 

— Nie mam specjalnie kolegów. 

Powiedział to, chociaż nie zamierzał zwierzać się. Poczuł jak 
czerwieni się cały z niezrozumiałego wstydu. 

- e jakiegoś jednego dobrego kolegę na pewno masz? 

— Nie. Ę 

— Jak to możliwe? Nie lubią cię? 

— Nie wiem. 3 


Dokończenie na str. 7 > 
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